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      Kry­tyk Pa­weł Kacz­mar­ski pi­sze o tym to­mi­ku, iż „Cen­tral­ne miej­sce to­mu zaj­mu­ją wier­sze [...] roz­wa­ża­ją­ce wy­bra­ne po­ję­cia i ka­te­go­rie istot­ne dla le­wi­cu­ją­ce­go po­ety: przy­czy­na/sku­tek; uży­tecz­ność/przy­jem­ność; dys­kurs; wal­ka klas; alie­na­cja; ide­olo­gia; fe­ty­szyzm to­wa­ro­wy”.

    

  
    pa­ra­dyg­mat











ktoś kie­dyś
     
zo­ba­czył ślad sto­py
     
i po­my­ślał czło­wiek

     

 






od tam­tej po­ry
     
wia­do­mość roz­nio­sła się

     

 





nie ma ścież­ki
     

     
bez an­ty­lop i wo­do­po­ju
     

 





ku­py sło­nia mó­wią o tym że sło­nie
     

     
nie je­dzą lu­dzi i wil­ków
     

 





przed świa­tem
     

     
mu­siał ist­nieć bóg
     

 






po mi­lio­nach nie­sku­tecz­nych prób
     
roz­pa­le­nia ogni­ska kij­ka­mi

     

 






po mi­liar­dach sto­sun­ków
     
nie za­koń­czo­nych wspól­nym or­ga­zmem

     

 






krę­gach zbo­żo­wych
     
i pi­ra­mi­dach

     

 






na­zy­wa­my coś skut­kiem a coś przy­czy­ną
     
i tkwi­my w pa­ra­dyg­ma­cie od­bi­tej sto­py nie wie­dząc

     

 






że w chwi­lę póź­niej
     
ten ktoś prze­bi­ja ślad dzi­dą

     

 






że­by szyb­ciej ukoń­czyć
     
po­lo­wa­nie

     

 





  
    z za­sta­no­wie­nia się wy­ni­ka rytm i pięk­no rze­czy






z za­sta­no­wie­nia się wy­ni­ka rytm i pięk­no rze­czy
     
któ­re sta­ją przed oczy­ma umy­słu
     
bez po­mo­cy siat­ków­ki i oka
     

 

po­my­li­łem tę myśl z nie­zno­śną świa­do­mo­ścią
     
jej bez­u­ży­tecz­nej przy­jem­no­ści
     
jak gdy­by wo­da któ­ra drą­ży my­śli
     
mia­ła wy­pro­du­ko­wać me­ga­wa­ty ener­gii
     
o ja­kie to smut­ne i głu­pie
     

 

po­wie­trze jest po­tęż­niej­sze ale
     
to ja wy­po­wia­dam je­go imię
     

 

mi­łość ma sześć li­ter
     
ale to ja i ona
     
my­śli­my ją jesz­cze umow­niej
     
i umow­niej
     

 

z za­sta­no­wie­nia się wy­pa­da i wte­dy ktoś in­ny
     
do­strze­ga pięk­no rze­czy po­za ni­mi
     
al­bo też nikt nie do­strze­ga pięk­na
     

 

nie my­li się wiatr kie­dy nie wie­je
     
nie my­li się ona kie­dy ko­mór­ki jej cia­ła
     
dą­żą do roz­pa­du
     
nie my­li się w igno­ro­wa­niu fak­tów
     
nie tych
     
wszyst­kie­go co za fakt ucho­dzi
     

 

z za­sta­no­wie­nia i mi­ło­ści cho­dzę po uli­cy
     
i po­mi­jam przed­mio­ty bio­rąc je za sie­bie
     
czu­jąc cia­ło jak obo­jęt­ną mi choć wła­sną
     
kap­su­łę
     
któ­rą kie­ru­je pust­ka
     

 

fo­to­gra­fie pu­sty­ni wy­ra­ża­ły­by te my­śli
     
gdy­by do­dać im dźwię­ku i lek­kie fa­lo­wa­nie
     
pia­sku
     

 

umo­wa fak­tu nie jest tak strasz­na i osta­tecz­na
     
jak te­go chcą prze­ra­że­nie fi­lo­zo­fia i me­dia
     
te­le­wi­zo­ry wy­plu­wa­ją ja­kieś skrze­py
     
oczy­wi­ście gi­ną lu­dzie
     
gi­ną z gło­du
     

 

po­ru­sza mnie to
     
jak was
     

 

kie­dy ury­wa się film na rzecz re­klam
     
kie­dy uli­ce są pu­ste i nie pła­czą dzie­ci
     
sza­re ko­lo­ry szklan­ka nie­do­pi­tej her­ba­ty
     
i wy­krzy­wie­nie my­śli ko­ja­rzo­ne z obo­jęt­no­ścią
     
są
     
i
     
kie­dy ury­wa się prąd na rzecz pi­sku w uszach
     
a dys­ko­te­ka jest ha­lą ze spo­co­nym mię­sem
     
kie­dy zo­sta­jesz sam jak ostat­nie dziec­ko
     
nie­ode­bra­ne z przed­szko­la i wi­dzisz
     
za­pa­la­nie świa­teł kie­dy pa­pie­że wi­szą
     
za szkła­mi w oknach i sta­rzy lu­dzie
     
któ­rzy są już tyl­ko za­zdro­śni i zmę­cze­ni
     
po raz dwu­ty­sięcz­ny go­tu­ją pa­rów­ki gi­ną
     
lu­dzie z gło­du
     
a resz­ta jest wzru­szo­na
     

 

pi­sze wier­sze ma me­ta­fi­zycz­ne bądź re­li­gij­ne za­ple­cze
     
de­fe­ku­je ro­dzi przy­mie­rza strin­gi ska­nu­je li­ście
     

 

z za­sta­no­wie­nia się wy­ni­ka rytm i pięk­no rze­czy
     
któ­re sta­ją przed oczy­ma umy­słu
     
bez po­mo­cy siat­ków­ki i oka
     

 

po­my­li­łem tę myśl z nie­zno­śną świa­do­mo­ścią
     
jej bez­u­ży­tecz­nej przy­jem­no­ści
     

 

  


  
    wier­szyk dla re­la­ty­wi­stów












  
    1







to że sy­tu­acja w któ­rej waż­ne są
     
wszyst­kie dys­kur­sy jest
     
ko­muś na rę­kę to po pierw­sze
     
ale nie tyl­ko

     

 






to że sy­tu­acja w któ­rej
     
od­wo­łać mu­si­my się do cze­goś wspól­ne­go
     
na­wet by wy­po­wie­dzieć to oto
     
to po dru­gie

     

 






to że po trze­cie
     
po pierw­sze i po dru­gie sto­ją
     
nie tyl­ko w abs­trak­cyj­nej sprzecz­no­ści
     
co zno­wu
     
są ko­muś na rę­kę
     
ale nie tyl­ko bo

     

 






to że nie wszyst­kie dys­kur­sy
     
są waż­ne
     
to tak­że sy­tu­acja któ­ra
     
jest ko­muś na rę­kę

     

 





i dla świę­te­go spo­ko­ju
     
ko­muś jest na rę­kę i nie jest na rę­kę
     
kie­dy wszyst­kie dys­kur­sy są nie­waż­ne
     
ko­muś kto wy­po­wia­da to zda­nie
     
jak by się mia­ło wy­po­wia­dać woj­nę
     

 






więc mo­że nie cho­dzi o na rę­kę

     

 





  
    2








to że nie waż­ne czy ko­muś
     
jest to na rę­kę czy nie
     
że nie wszyst­kie dys­kur­sy są rów­nie waż­ne
     
ale nie tyl­ko

     

 






to że nie waż­ne czy ko­muś
     
jest to na rę­kę czy nie
     
że wszyst­kie dys­kur­sy są waż­ne
     
choć
     
nie wszyst­kie dys­kur­sy są rów­nie waż­ne

     

 



 


to że jak wy­żej
     
to co wspól­ne jest nie­zbęd­ne
     
i usta­na­wia nie­rów­ność waż­no­ści

     

 






nie na mo­cy prze­mo­cy
     
nie na mo­cy bez­cza­so­wych struk­tur
     
ale w każ­dym ak­cie ostrej pa­ra­noi
     
świa­ta któ­re­go śmier­ci się boi
     
każ­dy we wła­snym dom­ku ze szkła
     
w któ­rym miesz­ka­my i ty i ja

     

 





  
    3







to że nie wszyst­kie dys­kur­sy są
     
rów­nie waż­ne
     
mi­mo że wszyst­kie są waż­ne
     
i mi­mo że nie jest waż­ne
     
czy ko­muś to jest na rę­kę czy nie
     
to ko­muś jest to na rę­kę
     
choć wła­śnie nie o to tu cho­dzi

     

 





  
    ziem­niak












ziem­niak nie po­dzie­li się z na­mi re­flek­sja­mi o ży­ciu
     
ale my mo­że­my po­dzie­lić się z nim
     
choć je­dy­ne cze­go mo­że od nas ocze­ki­wać to

     

 







na­sze od­cho­dy ską­d­inąd tak po­dob­ne do słów
     
że za­rów­no bez pierw­szych jak i dru­gich
     
nie mo­gli­by­śmy żyć pi­sać wier­szy sma­żyć

     

 







chip­sów w wiel­kich ośrod­kach prze­my­słu
     
ko­lo­ni­za­cja świa­ta by­ła na­szym wspól­nym dzie­łem
     
dla­te­go w ma­ju kie­dy mo­gę przyj­mo­wać cię ze skór­ką

     

 






i kro­ić na pla­ster­ki mój mię­ciut­ki bra­cisz­ku
     
my­ślę o tym cze­go jesz­cze do­ko­na­my je­sie­nią
     
bab­cia two­ją po­marsz­czo­ną skó­rą na­kar­mi
     

 







oswo­jo­ne pta­ki w ja­kimś za­kąt­ku ja użyź­nię gle­bę
     
bły­sko­tli­wą pu­en­tą bę­dzie dal­sza wspól­na dro­ga
     
re­or­ga­ni­za­cja mu­tu­alizm eu­ge­ni­ka toż­sa­mość

     

 





  
    bieg






 







Ach, wy­krwa­wić się — do Słoń­ca!











kie­dy już po­bie­gniesz tak da­le­ko wy­pi­jesz
     
mo­rze wód­ki i wy­rzy­gasz mo­rze rzy­gów
     
sor­ry tu nie ma z mo­jej stro­ny od­po­wie­dzi
     
jest za to ma­łe py­ta­nie dla­cze­go
     
ja mam to wi­dzieć fi­nan­so­wać zga­dzać się
     
że to waż­ne dla ko­goś in­ne­go niż ty
     
mó­wisz to jak do­bór krew­nia­czy bę­dzie
     
z te­go sztu­ka zy­ska na tym spo­łe­czeń­stwo
     
spo­łe­czeń­stwo nar­ko­ma­nów i mi­sty­ków
     
wo­lę już re­li­gię niż rze­czy­wi­ste opium dla­te­go
     
oświe­ce­nie choć prze­kształ­ca się w swo­ją wła­sną
     
an­ty­te­zę mu­si od­na­leźć in­ną praw­dę niż
     
bo­jaźń moc trwo­ga i róż­ni­ca sor­ry
     
gdy­byś się nie za­trzy­mał i prze­żył to
     
po­zdrów ode mnie te­go in­ne­go
     
niż czło­wiek

     

 





  
    no­wa ja­kość












w po­glą­dach po­li­tycz­nych tak­że
     
sta­je­my przed dy­le­ma­tem te­go
     
co po­łech­tać sko­ro
     
nie w smak nam za­rów­no
     
dzie­dzicz­ne bo­gac­two jak i
     
nie­zbęd­na mu
     
dzie­dzicz­na bie­da
     
a zwłasz­cza zwią­za­ne z ni­mi
     
ak­tyw­no­ści
     
a z ni­mi z ko­lei z nich wy­ra­sta­ją­ce
     
pre­fe­ren­cje i war­to­ści
     
lu­dzi

     

 






czy cho­dzi o to aby na pie­de­stał
     
wy­nieść wy­alie­no­wa­ne za­cho­wa­nia
     
chy­ba nie bo je­śli ru­szy się klo­cek
     
to ca­ły obóz roz­sy­pie się i moż­na
     
już tyl­ko uda­wać
     
że po­ezja nie­wol­ni­ków
     
jest lep­sza czy też rów­na po­ezji pa­nów
     
a prze­cież są jesz­cze na­sze
     
dzia­ła­nia i my­śli
     
któ­rych skut­ków nie mo­że­my do­ciec
     
z pew­no­ścią

     

 






z dru­giej stro­ny
     
wy­alie­no­wa­ne ży­cie
     
ce­ro­wa­ne pań­skim pro­bie­rzem
     
mo­gło­by być wła­śnie tą no­wą ja­ko­ścią
     
o któ­rą cho­dzi

     

 



 


jak cięż­ko uchwy­cić to w mo­de­lach klas
     
w któ­rych tak ja­skra­wo do­strze­ga­my
     
nie­spra­wie­dli­wość i wy­zysk
     
tak męt­nie zda­jąc so­bie spra­wę

     

 






z kla­so­we­go źró­dła
     
na­szych szcze­rych są­dów

     

 






jak ła­two wy­brnąć
     
usu­wa­jąc pro­blem wy­zysk
     
kla­sy fe­ty­sze i tak da­lej

     

 






jak nie­ła­two usu­nąć
     
nie łech­ta­jąc i
     
nie bę­dąc łech­ta­nym

     

 





  
    tak












  
    1






dzi­siaj ra­no to zro­zu­mia­łem
     
że nie­któ­rzy lu­dzie
     

     
mó­wi­my o nich pro­ści
     

     
al­bo by­strzy
     

     
ale my­śli­my że
     

     
jesz­cze do cze­goś waż­ne­go
     

     
nie do­szli
     
więc że ci lu­dzie po pro­stu
     
wie­dzą o co im cho­dzi
     

 






a my nie

     

 






  
    2







spra­wa wy­da­je się bła­ha
     
no bo prze­cież
     

     
my­śli­my
     
nie mo­że być to praw­dą
     

 






praw­dę trze­ba spro­ble­ma­ty­zo­wać
     
ob­wa­ro­wać zna­ka­mi za­py­ta­nia
     
roz­bić na od­mien­ne dys­kur­sy

     

 






zgu­bić w mę­tli­ku cza­sa­mi tyl­ko
     
da­wać wy­po­wia­dać nie­licz­nym
     
ja­kieś po­rząd­ku­ją­ce ba­ła­gan afo­ry­zmy

     

 





na­to­miast mo­ja dzi­siej­sza dia­gno­za
     
jest
     

     
my­śli­my
     
z grun­tu fał­szy­wa
     
bez prze­pusz­cze­nia jej przez si­to
     

 





  
    3







ale praw­dą jest że nie
     
o co nam cho­dzi
     
i czu­je­my
     
się z tym do­brze

     

 






oni też czu­ją się
     
z tym do­brze
     
choć wie­dzą

     

 





  
    4




 

ale wróć­my do te­go
     
że to pro­ste
     

     
oni tak
     

     
my nie
     

 






  
    5






my o tym my­śli­my
     

     
oni nie
     

 






  
    6






oni już o czymś in­nym
     

     
my tak
     

 





  
    man­tra war­to­ści do­dat­ko­wej względ­nej i bez­względ­nej












po pierw­sze nie je­ste­śmy ale je­stem
     
po dru­gie je­śli już li­czę li­czę w so­bie
     
po trze­cie o ile okre­ślam sie­bie okre­ślam o tych któ­rzy wo­kół
     
tych któ­rzy wo­kół wi­dzę bo wy­ma­za­łem je­ste­śmy
     
mo­de­le dy­na­micz­ne to je­den z ro­dza­jów mó­wie­nia

     

 






w in­nym z ich ro­dza­jów je­stem prze­bie­ga­ją­cą jasz­czur­ką
     
ka­drem z fil­mu o po­wo­jen­nej gre­cji
     
je­stem mło­dym chłop­cem któ­ry w wa­szych oczach
     
ni­g­dy nie do­ro­śnie to co ist­nie­je jest obia­dem
     
któ­ry chło­piec chce zjeść bo jest głod­ny
     
bo pły­wał ca­ły dzień bez żad­nych sym­bo­li
     
to co ist­nie­je jest gło­dem któ­re­go echo sły­szy chło­piec
     
ob­raz jest czar­no-bia­ły ob­raz jest idyl­lą
     
dla­te­go nie ist­nie­je

     

 





po pierw­sze o ile je­stem o ty­le nie łu­dzę się co do słów
     
o ile się nie łu­dzę o ty­le szu­kam in­nych wra­żeń
     
ci któ­rzy słu­cha­ją opo­wie­ści tra­cą swój bez­cen­ny czas
     
czas ja­ko fe­no­men po­ja­wia się wraz ze stra­tą
     

 






ho­ry­zon­ty upo­je­nia to za­kład­ni­cy ego
     
któ­re moż­na wy­zwo­lić o ile za­bi­je się ego

     

 






po pierw­sze je­śli sło­wa są za­po­mnia­ną umo­wą
     
co opie­wa­ła na war­tość któ­ra mia­ła war­tość
     
jest ona już nie­waż­na
     
pra­ca nie by­ła opła­co­na

     

 





po pierw­sze je­śli cia­ło jest spek­trum
     
i jest to cia­ło sprze­da­ne
     
jest ono już wol­ne
     
jest wol­ne jak ka­mień
     
na­ro­śla nar­ra­cji i wy­obraź­ni
     
mo­gą być od­gry­wa­ne
     
mo­gą być od­gry­wa­ne
     

 






nurt któ­ry nie wcią­ga
     
czas któ­ry nie pły­nie
     
pust­ka któ­ra nie chło­dzi
     
uśmiech skurcz pew­nych mię­śni

     

 





o ile wkła­dam w to ser­ce i sło­wo mó­wię do was
     
o ile wi­dać w tym sens mo­że być mo­im koń­cem
     

 





ko­niec nie jest mil­cze­niem jest mo­wą któ­ra nie wal­czy
     
mo­wa któ­ra nie wal­czy ota­cza nas i osa­cza
     
o ile wkła­dam w to ser­ce mo­wa któ­ra nie wal­czy
     
jest mo­im we­wnętrz­nym mil­cze­niem i wte­dy wie­rzę w was
     

 






od­bior­ni­ki i wzmac­nia­cze są per­spek­ty­wą wła­dzy
     
wia­ra w ludz­kość nie jest ne­ga­cją ma­sy
     
lecz utoż­sa­mie­niem się z nią
     
wła­dza to ję­zyk umo­wy umo­wa to ję­zyk wła­dzy
     
błęd­nym jest każ­de ko­ło któ­re uwie­rzy w war­tość
     
in­ną niż bez­po­śred­nia re­la­cja jej nie do­ty­czy już ję­zyk

     

 






po pierw­sze ję­zyk oka­la bez­po­śred­nią re­la­cję
     
po dru­gie ję­zyk my­li się co do niej
     
po trze­cie ję­zyk kła­mie w bez­po­śred­niej re­la­cji
     
ide­olo­gia co­dzien­no­ści bła­ze­na­da i ciar­ki

     

 







gdzie jest śmiech któ­ry nie ka­zał so­bie pła­cić za po­wsta­nie
     
gdzie są nor­my owe mi­tycz­ne co do któ­rych zga­dza­li­śmy się
     
gdzie jest ra­dość to­wa­rzy­szą­ca dys­kur­so­wi po­zna­nia
     
gdzie przy­jem­ność opie­wa­na kunsz­tow­nym ję­zy­kiem

     

 






kie­dy prze­sta­je­my mó­wić i po­wo­ły­wać ję­zyk
     
bu­dzą się tyl­ko wid­ma świa­ta wy­obra­żeń
     
ide­olo­gia nie jest ko­lej­nym be­to­no­wym żar­go­nem
     
jest w sko­ja­rze­niach de­cy­zjach eko­no­mii wła­dzy

     

 






rzecz w tym że nie moż­na wy­zna­czyć wspól­nej per­spek­ty­wy
     
dla po pierw­sze po siód­me i po czter­dzie­ste czwar­te

     

 






chęć zo­ba­cze­nia pra­wej stro­ny rów­na­nia
     
jest znów ko­lej­ną umo­wą któ­rą to my chce­my za­wrzeć

     

 







więc świat po­ru­sza się w prze­strze­ni cze­go
     
kto­kol­wiek nada mu dryl o nim tyl­ko wie­my
     
że kie­ru­je nim go­rycz go­rycz zej­ścia ze sce­ny
     
ję­zy­ka wła­dzy sek­su każ­de­go roz­wią­za­nia
     
wiersz spon­so­ru­je iro­nia wy­mu­szo­ny uśmiech

     

 






w in­nym z ro­dza­jów ję­zy­ka je­stem bud­dyj­skim mni­chem
     
i od­rzu­cam to wszyst­ko i nikt nie mo­że mnie spraw­dzić

     

 






w in­nym z ro­dza­jów świa­ta po­wta­rzam ten wiersz jak man­trę
     
po pierw­sze bo mo­gę się my­lić po dru­gie po­nie­waż chcę

     

 





  
    ko­ce 
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gdy­by po pod­ło­dze wa­la­ły się ja­kieś zwy­kłe śmie­ci ciu­chy
     
kon­do­my skraw­ki pa­pie­ru to­a­le­to­we­go drob­ne stru­ny reszt­ki
     
je­dze­nia opał far­by kurz i ko­ci pia­sek moż­na by po­wie­dzieć że
     
miesz­ka­nie jest sy­fia­ste je­śli jed­nak do­da­my pa­rę dro­bi­nek ze
     
skle­pu z de­si­gnem zu­peł­nie ab­sur­dal­ną wy­ci­skar­kę do cy­tryn
     
starc­ka chiń­ską wa­zę za dwa­dzie­ścia ka­wał­ków sta­tus miesz­ka­nia
     
brzmi ar­ty­stycz­ny nie­ład odro­bi­na non­sza­lan­cji mło­dzie­żo­wa
     
de­zyn­wol­tu­ra

     

 






nie mo­żesz usy­no­wić ko­ta zro­zum spo­łe­czeń­stwo jest sie­cią
     
wza­jem­ne­go na­pię­cia i nie­na­wi­ści jej ko­dy są uni­wer­sal­ne
     
w ob­rę­bie struk­tu­ry mó­wiąc struk­tu­ra wy­ba­łu­szaj ga­ły
     
tak

     

 






gdy­by pod­ło­ga wy­ło­żo­na by­ła li­no­leum i gdy­by li­no­leum by­ło
     
dro­gie by­ło­by ok ale nie jest

     

 






prze­mów do nie­go mów ję­zy­kiem je­go pe­ni­sa po­ko­chaj go mów
     
do nie­go dia­lek­tem de­li­rycz­nych mo­no­lo­gów mil­le­ra je­dząc
     
ja­kieś dłu­gie przed­mio­ty po­myśl że kro­isz go na ka­wał­ki wy­obraź
     
so­bie wy­spę na któ­rej ty i on od­da­je­cie się przy­mu­so­wi roz­ryw­ki
     
wy­obraź so­bie pal­my ko­ko­so­we nie umiesz

     

 






gdy­by ko­ce umia­ły mó­wić nie mia­ły­by na to si­ły ko­ce okry­wa­ją­ce
     
chiń­skie ro­bot­ni­ce ma­ga­zy­ny ko­ców w do­mach dziec­ka
     
i pla­ców­kach wy­cho­waw­czych ko­ce na woj­nie ko­ce na mo­unt
     
eve­rest ko­ce w tram­wa­jach ko­ce na pod­ło­dze w mi­ni­ster­stwie
     
one wchła­nia­ją
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marks i feu­er­bach nie są kry­ty­ka­mi re­li­gii ale kry­ty­ka­mi te­izmu

     

 


 



w tym sen­sie roz­sze­rze­nie po­ję­cia alie­na­cji re­li­gij­nej na jej róż­ne
     
ziem­skie pod­sta­wy jest wy­bra­ko­wa­ne od po­cząt­ku oto dla­cze­go
     
alie­na­cja re­li­gij­na nie jest fe­ty­szem któ­ry moż­na obrać z sa­crum
     
ale spo­iwem spo­łecz­nym ta­kim któ­re­go nie moż­na od­rzu­cić nie
     
od­rzu­ca­jąc spo­łe­czeń­stwa ja­ko spo­łe­czeń­stwa

     

 






do­tych­cza­so­we nie­te­istycz­ne spo­łe­czeń­stwa tak­że alie­nu­ją nie za
     
spra­wą spo­so­bu pro­duk­cji ale za spra­wą ry­tu­ału re­pro­duk­cji nie
     
ma żad­nej ja­snej stro­ny żad­nej wie­dzy któ­rą moż­na po­dej­rzeć nie
     
fe­ty­szy­zu­jąc

     

 






to fe­ty­szyzm jest po­ję­ciem ja­kie mu­si stać w cen­trum wal­ka klas
     
to wal­ka o świa­do­mość fe­ty­szu ja­ko pod­sta­wy kul­tu­ry

     

 






pod ma­ki­ja­żem fe­ty­szu ukry­wa się pust­ka to jest wie­dza ra­do­sna

     

 





  
    dział pro­mo­cji












wzlo­ty i upad­ki eko­no­mii po­li­tycz­nej
     
wa­ha­nia kur­sów bio­gra­fii sek­su­al­nych
     
po­zwól­my so­bie zro­zu­mieć sie­bie
     
bu­chal­te­ria cza­su sub­li­ma­cji
     
we­nec­kie lu­stro dia­lek­ty­ki
     
i ty w środ­ku
     
gra­tis

     

 







gry kom­pu­te­ro­we nie za­stą­pią ksią­żek
     
wszyst­kim chcą­cym wie­dzieć dla­cze­go chcą wie­dzieć
     
więc nie cho­dzi tu tyl­ko o czas sens
     
i in­ne hi­po­sta­zy na­szych ułom­no­ści

     

 







o sta­ro­ści wy­peł­nij mi port­fel i port­fo­lio
     
wpro­wadź­my też śmierć be­ton i bo­tox

     

 







aby zmie­nić nu­mer pin od­po­wiedz
     
na py­ta­nie któ­re za­da­jesz świa­tu
     
prze­czą­co

     

 






nie wiem że je­ste­ście mną
     
oczy­wi­ście wszy­scy chcie­li­by­śmy pić ra­no ka­wę
     
i za­ja­dać cro­is­san­ty wer­tu­jąc ga­ze­tę
     

 







ale to nie­moż­li­we fi­zycz­nie
     
kie­dyś wy­zna­wa­łem wier­szem mi­łość

     

 







dzi­siaj mno­żę się na my
     
wła­ści­wie jest to okrzyk pa­ru­ją­cej
     
ma­sy upa­dło­ścio­wej
     
bufff
     
ce­ny ener­gii ro­sną a pła­ce gór­ni­ków nie
     
czy to jest jesz­cze po­ezja
     
czy kaj­da­ny mi­kro­fa­lów­ki i au­ta
     
któ­re ma­my do stra­ce­nia

     

 





  
    wy­wiad









 




po co na­rze­kać na ota­cza­ją­cą rze­czy­wi­stość
     
czy moż­na wy­obra­zić so­bie par­tię któ­ra by­ła­by na­praw­dę
     
le­wi­co­wa
     
czy na­praw­dę le­wi­co­wa par­tia mo­gła­by stwo­rzyć praw­dzi­wy rząd
     
czy człon­ki­nie i człon­ko­wie praw­dzi­we­go rzą­du praw­dzi­wej
     
le­wi­co­wej par­tii se­gre­go­wa­li­by sa­mi od­pa­dy
     
czy w ich ro­dzi­nach pa­no­wa­ła­by de­mo­kra­cja
     
czy mie­li­by ro­dzi­ny
     
czy na ło­nie praw­dzi­wie le­wi­co­wej par­tii trwa­ły­by praw­dzi­wie
     
le­wi­co­we spo­ry czy spo­ry płyt­kie
     
czy płyt­kie spo­ry ka­la­ły­by praw­dzi­wą le­wi­co­wość
     
co sta­ło­by się z in­sty­tu­cją ban­ku je­śli praw­dzi­wie le­wi­co­wa par­tia
     
wy­eli­mi­no­wa­ła­by płyt­kie spo­ry i dą­ży­ła do wznio­słej kon­struk­cji
     
ca­ło­ści spo­łe­czeń­stwa
     
czy praw­dzi­wie le­wi­co­wa par­tia a więc par­tia eko­lo­gicz­na
     
pro­wa­dzi­ła­by po­li­ty­kę pro­ro­dzin­ną
     
czy roz­krę­ca­nie ko­niunk­tu­ry da­ło­by się po­go­dzić z wy­mo­ga­mi
     
po­li­ty­ki eko­lo­gicz­nej
     
co ro­bi­li­by daw­ni pra­cow­ni­cy ban­ków
     
czy daw­nym żoł­nie­rzom od­cię­to by dło­nie
     
czy ich dło­nie gni­ły­by w la­sach
     
jak prze­ło­ży­ło­by się to na zbie­rac­two grzy­bów
     
co je­dli­by praw­dzi­wie le­wi­co­wi człon­ko­wie rzą­du
     
ja­kie ka­ry spo­ty­ka­ły­by nie­se­gre­gu­ją­cych od­pa­dy
     
czy do cel tra­fia­li­by pa­la­cze ty­to­niu
     
sko­ro służ­ba zdro­wia nie mia­ła­by skła­dać się z lud­no­ści
     
nie­wol­ni­czej jak mo­gli­by pa­lić ma­ri­hu­anę od­pra­wiać ob­rzę­dy
     
vo­odoo i mo­dlić do naj­święt­szej pa­nien­ki
     
wresz­cie co z po­stu­la­ta­mi stocz­niow­ców gór­ni­ków
     
i pra­cow­ni­ków ko­lei po zli­kwi­do­wa­niu ru­chu sa­mo­cho­do­we­go
     
dla sa­mo­cho­dów ben­zy­no­wych li­czy­li na wzrost płac czy na­dal
     
chcesz im mó­wić ja­ko pre­mier że par­ty­ku­lar­na eko­no­mia nie
     
po­win­na mieć pry­ma­tu nad ca­ło­kształ­tem spo­łe­czeń­stwa

     

 





  
    wiersz dla ga­il














i am for the na­ked so­cie­ty

     

 


  
    o po­trze­bie po­no­wo­cze­snej pie­śni re­li­gij­nej








 


od­twa­rza de­ba­ty któ­rych nie ma
     
i wła­śnie to po­win­no was za­wsty­dzać
     
po­ziom sztu­ki sło­wa to pa­pie­rek lak­mu­so­wy
     
na­szej mó­zgo­wi­ny czy ona
     
rze­czy­wi­ście nie na­dą­ża za tym
     
co mo­że­my do­zna­wać wzro­kiem
     
al­bo słu­chem
     
czy mia­sta stło­czy­ły nas jak by­dło
     
i na­sze bez­do­ty­ko­we trwa­nie
     
wśród in­nych do­ma­ga się
     
no­wych słów mi­lio­nów i mi­lio­nów
     
tak
     
do­ma­ga się od nas pre­cy­zji ta­ki tram­waj
     
któ­ry ina­czej obe­tnie nam pal­ce
     
któ­re­go głu­chy war­kot wy­ka­stro­wał na­sze mat­ki
     
któ­re­go nie­re­gu­lar­ny cykl do­pro­wa­dza nas
     
do przy­stan­ku na któ­rym naj­pierw
     
pierw­szy raz a po­tem ko­lej­ny
     
mo­że­my się dzi­wić jak pin­gwi­ny i mrów­ki
     
że je­ste­śmy au­to­ra­mi dia­lo­gów w pod­ziem­nych przej­ściach
     
a mor­du­je­my mil­cze­niem ka­sjer­ki w su­per­mar­ke­tach
     
choć mo­gli­by­śmy się po­rząd­nie wzru­szyć na­wet
     
bez ki­na i hi­ste­rii sek­su­al­nych
     
a tak
     
ły­żecz­ką ze­skro­bu­jesz bia­ły szlam z ję­zy­ka
     
cza­sem uży­jesz ni­ci den­ty­stycz­nej
     
w ka­ta­lo­gu przy­jem­no­ści masz od nie­daw­na
     
do­tyk pa­pie­ru ci­szę i pro­ste bez­piecz­ne
     
re­flek­sje chcesz być zro­zu­mia­ły
     
i ob­ra­stasz
     
nie jak ka­mień jak męż­czy­zna a ten
     
wiersz jest po to że­by przy­jem­no­ści mo­gły
     
być przy­jem­nie i że to wszyst­ko wo­kół
     
na­praw­dę mo­że być gów­nem a ty
     
choć nie masz żad­nej moż­li­wo­ści zmia­ny
     
to te dwie rze­czy po­wi­nie­neś wi­dzieć
     
łącz­nie za­wsze łącz­nie ni­g­dy ja­ko jed­no
     

 





  
    przy­szłość jest ja­sna










po prze­czy­ta­niu te­go wier­sza zrób je­go pięć ko­pii i roz­daj
     
zna­jo­mym
     
wkrót­ce obie­gnie świat
     
bę­dzie ro­dza­jem sa­mo­speł­nia­ją­ce­go się pro­roc­twa
     
nie za­bi­jesz go tyl­ko tym że po­wiesz o nim beł­kot
     
ten wiersz mó­wi o nie­ja­snych ide­ach po­wią­za­nych

     

 





z ja­sną stro­ną dzia­ła­nia
     
o tym że ta­niec bra­ter­stwo i brak stra­chu
     
moż­na osią­gnąć tyl­ko po­przez wspól­ne dzia­ła­nie
     
pro­wa­dzą­ce do wspól­ne­go dzia­ła­nia
     
przez ta­niec bra­ter­stwo i brak stra­chu
     

 






do tań­ca bra­ter­stwa i bra­ku stra­chu
     
ten wiersz mó­wi to co chciał­bym za­śpie­wać
     
— mó­wi po­nie­waż śpiew jest dzi­siaj bro­nią

     

 






bo­isz się
     
ten wiersz trze­ba bę­dzie za­po­mnieć
     
bę­dzie­my za­po­mi­nać ko­lej­ne sło­wa
     
na ra­zie wiedz że go nie za­bi­jesz
     
mó­wiąc o nim beł­kot

     

 






wiesz
     
po prze­czy­ta­niu te­go wier­sza tańcz i śpie­waj
     
a wkrót­ce obie­gnie świat
     
tańcz dla nie­zna­jo­mych
     
za­po­mnij o nim

     

 





  
    ti­mes new ro­man











pa­mię­tasz to elek­trycz­ne mia­sto je­dli­śmy w nim
     
tru­py zwie­rząt mie­li­śmy wy­ra­fi­no­wa­ne roz­ryw­ki ach
     
wszę­dzie au­to­bu­sy uczel­nie sza­now­ne ko­ła upra­wia­li­śmy
     
po­li­tycz­ną eko­no­mię tak jak się kie­dyś gra­ło kwar­te­ty

     

 






są­czy­li­śmy i są­czy­li­śmy rytm mo­wy mie­szał się z so­sem
     
sam­bal na­sze zę­by by­ły pod­da­wa­ne za­bie­gom
     
wo­zi­ły nas sa­mo­cho­dy bie­gli­śmy do skle­pu po wi­no­gro­na
     
dla le­żą­cych w łóż­ku ko­biet mie­li­śmy ją­dra al­bo cyc­ki

     

 






nie ba­li­śmy się sza­fo­tu i aids nie mie­li­śmy pie­nię­dzy
     
zmie­nia­li się kró­lo­wie i ob­rzą­dek by­wał ów­czas
     
ła­god­niej­szy dj-e gra­li pięk­nie so­la­ria by­ły peł­ne
     
już ni­g­dy nie bę­dzie ta­kie­go ku­rew­sko bo­le­sne­go

     

 






par­ku śmier­ci gdzie sztu­ka łą­czy się z ko­mer­cją
     
a ko­ty ła­szą się do nas pro­sząc o pu­szecz­kę
     
po­eci sprze­da­wa­li pro­duk­ty al­bo tak się wy­da­wa­ło
     
że­by wy­da­ne wy­da­wa­ło owo­ce i sty­pen­dia

     

 






stroj­ne da­my go­li­ły cip­ki stroj­ni pa­no­wie
     
wy­bie­ra­li dre­si­wo i naj­smacz­niej­sze ką­ski ke­bab
     
a echo na­szych cza­szek po­wta­rza­ło wła­sne imię
     
jak man­trę mie­li­śmy am­bi­cję i chci­cę mie­li­śmy

     

 






or­ga­zmy i ka­ce od­ma­wia­ły nam in­sty­tu­cje lub
     
mie­li­śmy zna­jo­mych mó­wi­li­śmy ję­zy­ka­mi i zie­mia
     
by­ła nam lek­ka za­sa­dy do­bie­ra­li­śmy słusz­ne
     
do mo­men­tu port­fe­la i za­war­to­ści trze­wi by­ła

     

 






mu­zy­ka i za­je­bi­sta chęć że­by tań­czyć chcia­ło się
     
pła­kać i echo czasz­ki uczy­ło się in­nych imion
     
by­ły opi­sy po­rząd­ku i by­ły po­rząd­ki opi­sów
     
by­ły to zbio­ry roz­łącz­ne to by­ła wiel­ka za­gad­ka

     

 






by­ły ma­szy­ny li­czą­ce i by­ły ko­bie­ty w swe­trach
     
by­ła za­gra­ni­ca cho­ciaż nie by­ło gra­nic któ­rych
     
by­śmy nie lu­bi­li tłu­kły nam się na­czy­nia koń­czy­ły
     
wkła­dy dłu­go­pi­sów i kon­do­my by­ły jo­in­ty lecz

     

 






ni­g­dy wte­dy gdy aku­rat po­trzeb­ne te­le­fo­ny i
     
mo­nar­cho­wie po­dró­żo­wa­li lśnią­cy­mi ka­ro­ca­mi
     
by­ła te­le­wi­zja i wy­ob­co­wa­na pra­ca nie by­ło
     
hi­sto­rii i idei nie by­ło so­cjo­lo­gii so­zo­lo­gii

     

 






wró­żo­no koń­ce świa­ta i ma­rzo­no o wiecz­nym ży­ciu
     
fa­bry­ko­wa­no bo­ga i nie­pa­rzy­ste ryt­my z chi­ca­go
     
zie­mia by­ła okrą­gła i zna­le­zio­no bliź­nia­czy układ
     
sło­necz­ny mó­wi­li­śmy też no sta­rze­je­my się był

     

 






to śmiech przez łzy ale jak­że przy­jem­ny pra­wie
     
wa­ka­cje w biesz­cza­dach pra­wie do­bra pra­ca w an­glii
     
po­zdro­wie­nia dla pra­wie naj­lep­sze­go po­ety
     
jed­ni by­li gru­bi in­ni wa­li­li kre­ski w ki­blu jed­ni

     

 


 



mie­li lat sie­dem in­ni sto sie­dem pan w szla­fro­ku
     
któ­re­go po­ka­zu­ją ga­ze­ty mó­wi że je­go re­cep­ta to
     
ko­niak i vi­val­di nio­są mi uko­je­nie mó­wi
     
oczy pa­trzy­ły w fak­tu­ry su­tann i skó­rza­nych strin­gów

     

 





był wiek oświe­ce­nia był wiek za­gła­dy był wiek
     
fi­lo­zo­fii nie­miec­kiej tria­su ju­ry i punk-roc­ka
     
czło­wiek do­tknął sto­pą księ­ży­ca i ró­że­wicz pi­sał
     
i jesz­cze by­ły rze­czy pro­ste kloc­ki dla dzie­ci
     

 





hot-do­gi na ame­ry­kań­skich fil­mach ta­li­bo­wie
     
front wy­zwo­le­nia zwie­rząt i roz­ryw­ka w sty­lu
     
tań­ców la­ti­no wszyst­ko to jest na fo­to­gra­fiach
     
i w fil­mach książ­ki nie mó­wią o ni­czym in­nym
     

 





  
    har­mo­nia re­stau­ra­cji












har­mo­nia re­stau­ra­cji
     
po zi­mie za­wsze wio­sna
     
i ta­kie tam
     

 







a jed­nak jak­że mi­ło jest się uśmiech­nąć
     
kie­dy pod­no­szą ce­ny bi­le­tów i ser­wu­ją
     
wszyst­kim na pa­pie­rze i w ete­rze
     
ra­dość współ­za­wod­nic­two ce­le
     
i te­mu po­dob­ne

     

 







znam pa­rę osób któ­re ro­bią te rze­czy
     
nie kie­ru­ją ni­mi ide­olo­gicz­ne ce­le
     
sło­wo ide­olo­gia jest im tak bli­skie
     
jak na­dy­ma­ją­ce się ry­by z raf
     
wsta­ją idą do pra­cy wra­ca­ją
     
i tak da­lej

     

 







wszyst­kim nam ra­zem nie­źle idzie
     
ten roz­pę­dzo­ny pa­ro­sta­tek na któ­rym
     
tań­czy­my i za­bi­ja­my się ko­cha­my
     
i je­my grzy­by pi­sze­my baj­ki i dok­to­ra­ty
     
ale

     

 






z od­mę­tu nie wy­ło­ni się zie­mia
     
nie przyj­dzie bro­da­ty pro­rok w ob­ło­kach
     
i nie po­łech­ta nas ni­czym bar­dziej przy­jem­nym
     
niż
     

 






su­shi jazz seks słoń­ce tra­wa
     
i cie­pły pia­sek pod sto­pa­mi więc
     

 







nie ma więc
     
aby to two­ja mak­sy­ma
     
mo­gła się stać pod­sta­wą

     

 





  
    ko­mi­te­ty 













nie twórz­cie ko­mi­te­tów
     
pal­cie wła­sne

     

 





  
    sms od ma­my












bab­cia tak pła­cze aż nie
     
mo­że jeść 2 da­nia bo
     
zmar­ła tay­lor i jest jej
     
po­grzeb w 3701
     
od­cin­ku mo­dy na
     
suk­ces

     

 





  
    my de­li­cje













je­steś gro­bem świń kur­cza­ków i piw­ska
     
nie da się te­go pięk­niej po­wie­dzieć ko­cha­ne
     
cen­trum prze­ro­bu bio­ma­sy pły­ną do cie­bie ła­wi­ce
     
rze­ka­mi i wiel­kim oce­anem zwin­na sar­na
     
zmie­nia się w pa­dli­nę i lgnie do two­je­go otwo­ru
     
wy­jąt­ko­wo du­żo uwa­gi po­świę­casz tak­że
     
za­bie­gom pie­lę­gna­cyj­nym za­le­ży ci
     
że­by ar­che­olo­gia nie mia­ła się cze­go wsty­dzić
     
utrzy­mu­jesz wy­dzia­ły na­uk spo­łecz­nych
     
ła­ska­wą rę­ką wspo­ma­gasz te­ni­si­stów i hip-hop
     
w ka­no­nicz­nym ske­czu wy­po­wia­dasz sło­wa
     
o mi­ło­ści by szturch­nąć ko­goś łok­ciem kie­dy
     
che­mia nie dzia­ła jak dzia­ła­ła tak mó­wisz
     
opie­rasz o to war­to­ści i pry­mat tra­wie­nia
     
ubra­nia szy­ją dla cie­bie ma­łe zwin­ne rącz­ki
     
ma­łe zwin­ne rącz­ki na­wet tu nie uro­nisz kro­pli
     
śli­ny nie da się te­go pięk­niej po­wie­dzieć
     
mó­wisz a czym za­sko­czy nas dziś sztu­ka
     
co cze­ka na nas w po­ły­sku­ją­cych okład­kach
     
jak tam na­si spe­cja­li­ści od hi­per­tro­ficz­nych
     
pe­ni­sów i cyc­ków znów sta­wia­my na mło­dych
     
ta­ki ob­raz nie po­trze­bu­je by go wy­po­wie­dzieć
     
ale ar­ty­sta zgrab­nie do­pi­su­je ko­lej­ne znacz­ki
     
aby­ście się wza­jem­nie ra­do­wa­li ko­cha­ni
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